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.N o sobotniej konferencji redaktorów  pism socjalistycznych 
zwrocon^ szczególną uwagę na konieczność zachowania w or
ganach t 't 'b  politycznej, całkowicie zgodnej z taktyką P ar
tu. i'osiu lat ten wysunięto nie tylko ze strony władz partyj- 
nycft, ale » ze  strony przedstawicieli prasy. Dziennikarze i pu- 
iJfnv™' socjalls,yczni ̂ w ie rd z ili zgodnie, ii  prasa partyjna jest 
^  /  na)WaŻn,eis2ych ®rŚanów w a ll^ P P S : ona formułuje

i uzasadnia jej stanowisko w najważniejszych kwestiach poli- 
ycznycb » ideologicznych, ona stanowisko Partii popularyzuje 

a - ^ rszych “ asach narodu, ona wspiera pracę Rządu J e 
dności Narodowej, a w nim socjalistycznych ministrów.

Tc poglądy redaktorów  pism Partii wiążą się i z innymi 
wewnętrznymi zagadnieniami ruchu socjalistycznego. PPS znaj
duje się bezpośrednio po okresie ostatecznej krystalizacji 
swej nowej linii politycznej. Osiągnęła ją niełatwo, w drodze 
Ciężkich zmagań wewnętrznych, pokonywania wielu oporów 
« uprzedzeń —- w zrozumieniu nowej zupełnie sytuacji, w k tó
rej znalazły się polskie masy pracujące. Polska linia, k tórą 
Partia  obrała w głębokim przekonaniu, iż tylko takie właśnie, 
a me inne postępowanie może być pożyteczne dla ludu polskie
go i dla kraju.

Zasady tej nowej taktyki Partii wypływają z całkowitego 
zrozumienia dwóch problemów. Że nie rozbicie ale jedność 
stronr ictw robotniczych gwarantuje niepodległość Polski, jej 
ustrój demokratyczny i swobodę dążenia do dalszych głębokich 
reform społecznych. I że sojusz ze Związkiem Radzieckim jest 
jedyną polityką polską słuszną i dobrą, który  tak jak dał jej 
wyzv clenie, tak zapewnia jej pokój, chroni przed widmem no
wej agresji niemieckiej i stwarza warunki rozwoju naszej oj- 
czyzry.

le k ty k a  la — a może powiedzieć by należało — wielka 
Strategia polityki socjalistycznej ■ wyrosła z jednolitofronto- 
wych tendencji nurtujących w PPS już przed wojną. O jej słusz
ności zostały przekonane ideowo najszersze masy członków 
Partii jak i duża część jej czołowych, przedwojennych działa
czy, k 'ć rzy  umieją trzeźwo patrzeć, dobrze myśleć i działać 
uczciwie, w dążeniu do socjalizmu, którym  tego dążenia nie 
prr f ł . t ia ja  żacine politykierskie, uboczne cele.

W yrazem tego przekonania było zjednoczenie się pod sztan
darem FPS wszystkich starych jej członków, którzy zrozumieli 
i potwierdzili nową linię Partii, stając do pracy bez ociągania 
się, niezależnie od przynależności do tej czy innej grupy w okre
sie konspiracji. W yrazem tego przekonania, powziętego po 
długim okresie wyczekiwania, była znana deklaracja tow. Żu
ławskiego i tych wszystkich, którzy z nim razem powrócili do 
Partii. Z tym pow rołem jednak jak i z przynależnością do Partii 
na w»zysłkich jej odcinkach i szczeblach organizacyjnych wią
że się jedno: szczerą, niedwuznaczną aprobatą polityki, którą 
PPS prowadzi i twardo, wytrwale prowadzić będzie nadał.

Powrót tych naszych towarzyszy do pracy nie jest okazją 
do zachwiania choćby na milimetr naszvch zasad, a przeciwnie 
stanowi okazję do ich wzmocnienia. Zbyt wiele ruch socjali
styczny kosztowało wywalczenie tych zasad, zbyt wiele co
dziennego trudu oddajemy na wprowadzenie ich w życie, byśmy 
mogł. pozwolić sobie na najmniejsze uchybienia. Partia  nie jest 
klubem dyskusyjnym. Jest narzędziem walki, narzędziem śmia
łego, pewnego działania i dlatego działa i działać będzie jedno
licie. i  w tym działaniu bronić ostro i mocno swojej postawy.

Zbigniew Mitzner

C z g  p r z e ł o m  w opinia  A r g ^ / s M e / ?

„Times" domaga się
skreślenia długów Polski

(j) Jak wiadomo, rząd brytyjski 
przedstawił naszemu rządowi rachu
nek w wysokości 71 milionów funtów 
angielskich z tytułu utrzymania pol
skich wojsk i polskiej administracji 
w Anglii podczas wojny. Pertraktacje 
na ten temat jeszcze trwają. Warto 
więc przytoczyć opinię jednej z naj
poważniejszych gazet angielskich 
„The Times" w tej sprawie. W ty
godniowym wydaniu „Timesa" 
Nr 3597 czytamys 

„Cień ważniejszych wydarzeń prze 
słoni! w opinii publicznej pertrakta
cje finansowe, które się ostatnio od
były w Londynie z przedstawiciela
mi polskiego rządu. Lecz podstawo
we fakty są znane. Skarb brytyjski 
upomina się u rządu polskiego sumy 
71.900.000 funtów angielskich, która 
stanowi około połowy wydatków, po 
niesionych na polskie siły zbrojne i 
na polską administrację cywilną w 
Londynie od lata 1949 roku. Jedno
cześnie skarb brytyjski domaga się 
by część polskiego zlcta, które zosta 
!o zdeponowane w Anglii w 1940 ro
ku, była przekazana na częściowe 
pokrycie powyższych roszczeń.

„Na poparcie te^o żądania przyta
cza się argument, że wiele innych e- 
uropejskich sprzymierzonych, któ
rych kraje były okupowane i których 
rządy schroniły się w Londynie, zwra 
cają obecnie całkowicie, lub częścio
wo udzielone im kredyty. Lecz u 
wielu osób wyniknie wątpliwość, czy 
słuszne i możliwe jest potraktowa
nie w tej sprawie Polski na równi z,

Kerr jedzie
do Batawil

LONDYN (PAP). Dotychczasowy 
am basador Wielkiej Brytami w Mo
skwie Archibald Clark Kerr udaje się 
do Batawii jako specjalny wysłannik 
rządu brytyjskiego dla zbadania sy
tuacji w Indonezji. Kerr jest równez 
wymieniany jako ewentualny następ
ca lorda H a lifa x a 'n a  stanowisko 
am basadora brytyjskiego w 'W aszyng 
tonie-

f  pierwszą rocznicą wyzwolenia Warszawy
W ielka defilada wojska i pracowników Stolicy
W  niedzielę od samego rana tłumy 

mi eszkańców stolicy wypełniły Aleję 
•--afina i Plac na Rozdrożu. O godzi
nie 11,45 odbyła się przed trybuną 

°gai.Q ozdobioną barwami państwo- 
Wym' ’tjJekoracja bojowników o wol
ność W arszawy. Dekoracji „Meda- 
j 01 ^ ? ^ /arszaw 9 * dokonał prezy- 

•n t KRN ob. Bierut w towarzystwie 
arszałka Roli-Żymierskiego i gen. 

Spychalskiego.
Bierut, prem ier tow. 

] ■̂orawski, M arszałek Rola- 
d iun l^D M 8” 2 członkowie Prezy-
trvbui^ D1 rf ąclu 2aięk miejsca na 
wie ^ rzybylj również członko-
neralicja?USU yplo'na^ “ “ 80 ■ S '-

JLfait lV°kTT!la r  defi’*,Iaj. t r\it* • Pra wadzona przez 
g n .  dyw. Olbrychla _  dowódŁ, O.

b u r r ,  V kk-
fków l oarzykara, przeszły przed try
buną. poezty sztandarowe pułków, 
k tóre brały udział w walce o W ar
szawą. Kolejno przeciągały zastępy

Centrum W yszkolenia Piechoty, W yż] Ligi Kobiet, 
szej Szkoły Oficerskiej, Szkoła Pod
chorążych Broni Pancernej z Modli
na, wreszcie formacje I Dywizji WP 
im. Tadeusza Kościuszki* Przy dźwię 
kach „W arszawianki" przem aszero
wał Batalion Ochrony Rządu i Od
działy Korpusu Bezpieczeństwa.

Specjalnie owacyjne powitano de
filujące w ostrym kłusie baterie arty 
lerii konnej, a następnie długie szere
gi artylerii zmotoryzowanej, baterie 
dział polowych. haubic i moździeży.
Na law etach widniały portrety  P re
zydenta Bieruta, Prem iera i Marsz.
Żymierskiego, oraz liczne transparen 
ty. Za artylerią przeciwlotniczą prze 
defilowały olbrzymie czołgi Brygady 
Pancernej im. W esterplatte.

Po zakończeniu defilady Wojska, 
przed trybuną przeszedł olbrzymi po 
chód warszawskich organizacji poli
tycznych: kół i dzielnic warszaw
skich PPS z Czerwonymi sztandara
mi, PPR, delegacje Sir. Demokratycz 
nego, związków zawodowych. Obyw.

pracownicy przedsię
biorstw państwowych ł miejskich, 
BOS, SFB, tramwajarze i kolejarze, 
liczne zastępy pracowników „Spo
łem", organizacje młodzieży z OM — 
TUR i ZWM, Zw. Harcerski i przy
sposobieniem wojskowym.

powiedzmy, Belgią, Holandią lub Nor 
wegią.

„Wszystkie te państwa poważnie 
ucierpiały podczas wojny i okupacji1 
hitlerowskiej, lecz były one przed 
wojną o wiele bogatsze, niż Polska, i 
stopa życiowa była tam o wiele wyż
sza. A  poza tym zniszczenia i straty 
ludnóści w tych krajach nie mogą 
być porównane z owicie dalej idą
cym zniszczeniem i z eksterminacją 
ludności w Polsce. Ponad to ich si
ły zbrojne, chociaż dzielnie walczy
ły, były bardzo małe w porównaniu 
z siłami zbrojnymi Polski. Długi zaś 
tych państw, odpowiednio mniejsze, 
nie przekraczają rozsądnych granic 
ich możłiwoścL

„Prócz tych argumentów słuszno
ści przytoczyć należy wzgiędy poli
tyki finansowej. Po pierwszej wojnie 
światęwej pozostało zbawienne do
świadczenie, jak bezużyteczne jest 
rozbudowywanie systemu długów wo 
jennych, które nie mogą być zapła
cone. Umowy finansowe w sprawie 
długów mogą być usprawiedliwione 
tylko wówczas, gdy ustalone sumy 
długów są małe w porównaniu z o-

gólnym zakresem bezpośredniej łub 
pośredniej wymiany handlowej mię
dzy obu krajami i mogą być uiszczo
ne _ nadwyżki wymiany bez poważ
nego zakłócenia stosunków handlo
wych i finansowych.

„Po zastosowaniu tego sprawdzia
nu, stwierdzić należy, że perspekty
wa nadwyżki w bilansie handlowym 
między Anglią i Polską, która by u- 
możliwiaia przekazanie dziesiątków 
milionów funtów z Polski do Anglii 
— jest tak odległa, żc należy ją wy
łączyć z wszelkich poważn, u obli
czeń.

„Te wszystkie okoliczności dają 
rządowi brytyjskiemu możność doko 
nania aktu wspaniałomyślności, któ
ry jest podyktowany zdrowym roz
sądkiem, nic nie będzie kosztował 1 
spotka się w Polsce ze słusznym u* 
znaniem". e

Trzeźwe aż za bardzo trzeźwe 
rozumowanie „Timesa" pokrywa 

się w wyniku ostatecznym z żąda
niem Polski odnośnie rewizji stano
wiska rządu W. Brytanii w sprawia 
"kreślenia długów wojennych „rzą
du londyńskiego.

Dymisja generała de Gaulle
PARY2. Agencja Reutera donosi 

z kół dobrze poinformowanych, .ż 
generał de Gaulle oświadczy! na po
siedzeniu rad y . m nisirów , że przyjął 
mandat utworzenia rządu pod pew 
nymi warunkami. W obec tego. iż w a 
runki te nie zostały dotrzymane, skła 
da powierzony mu mandat; co po
ciągnie za sobą ustąpienie całego ga 
binetu.

PARYŻ PAP. W obec tego. iż po
lityka żywnościowa rządu francuskie 
go została ostro skrytykowana na po 
siedzeniu Zgromadzenia Konstytu
cyjnego przez lewice i prawice, gene
rał de Gaulle zamierza zwrócić się 
przez radio w poniedziałek 21 ora. 
wieczorem bezpośrednio do narodu 
francuskiego, zanim debata w Kon
stytuancie będzie podjęta na nowo-

f  B„Pięści pancerne
znalezione u Niemców w podziemiach

NORYMBERGA fPAP). W związ- j „pięści pancernych" (Panzerfaust),
ku z ujawnioną ostatnio działalno
ścią niemieckich organizacji podziem 
nych, policja am erykańska przepro
wadziła w  strefie amerykańskiej o- 
bławy, w  wyniku których areszto
wano 30-473 Niemców, u których 
znaleziono 28.287 nabojów, 319 szt. 
broni krótkiej, kilkadziesiąt sztuk

8 milionów zdrajców
Prasa am erykańska donosi, że w 

Europie jest 8.000.000 kolaboracjoni- 
stów, z których 2.000.000 już skarano 
no, a reszta oczekuje rozprawy. Naj
więcej wyroków przeciwko kolabo- 
racjonistom wydano we Włoszech, 
gdzie dotąd skazno 500.000 osób za 
współpracę z Niemcami i działalność 
faszystowską.

Truman popiera żądania robotników
LONDYN (PAP). Prez. Truman wy-1 Następnie prez. Truman przedlo- 

głosił na posiedzeniu Kongresu prze-1 żył Kongresowi projekt ustawy o u- 
tnówienie, w- którym omówił niebez- trzymaniu przez rok 1946 kontroli
pieczeństwo inflacji oraz kwestie 
konfliktów strajkowych. Truman po
piera żądania robotników domagają
cych się podwyżki zarobków i tw ier
dzi, że większa część przedsiębiorstw  
przemysłowych może podnieść płace 
robotnicze. Podwyżka płac jest nie
zbędna nie tylko dla pracowników, 
lecz także ze względów natury ogól
nogospodarczej i społecznej.

•przemysłu przewidzianej na czas woj 
ny. W  związku»z demobilizacją Tru
man przypomniał narodowi, że za
przestanie działań wojennych mie o- 
znacza możliwości całkowitego roz
wiązania armii. D epartam ent wojny 
oraz departam ent m arynarki są zda
nia, iż potrzebna jest armia złożona 
Z 2 milionów ludzi.

23 nadawcze a, araty  radiowe oraz 
wiele magazynów żywności i mundu
rów amerykańskich.

Terror w Palestynie ■ .
LONDYN PAP- Terroryści żydów 

scy zamierzali dokonać ataku na w»ą 
zienia i areszty polcyjne. Terroryści 
zabili jednego of cera bry .y :ski«'go i 
jednego ranili. W akcji prewencvjnej 
pewna ilość terrorystów  żydowskich 
została aresztow ana i osadzoi.a w 
więzienu w Jerozolimie- Jeden z 
terrorystów został zaoity, a 4 ranio
no.

Nadanie obywatelstwa 
Honorowego

KATOW ICE PAP. W uznatru za
sług położonych dla m asła  Katow.e 
Miejska Rada Narodowa uchw alła  
na posiedzeniu w dn u 19 stycznia b. 
r. nada»n a  obywatelstwa hondrowe- 
go miasta Katowic—Prezydentowi K. 
RN. ob. Bolesławowi Bierutowi. Pre
mierowi Rządu Jedności Narodowej 
tow. Edwardowi Osóbce - Morawske 
mu, M arszałkowi Polski M cr.ałowi 

[ Rołi - Żymierskiemu, Marszałków; 
Wojsk Radzieckich Koniewowi, wo
jewodzie śląsko - dąbrowsk.emu ge
nerałowi Aleksandrowi Zawadzkiemu 
oraz wicewojewodzie śląsko - dą 
browsklemu płk. Jerzem u 2 atkov



K R O N I K A
POLITYCZNA

Przyjazd min. Rzymowskiego 
z  Londynu

W dniu wczorajszym przyleciał z 
Londynu minister Spraw Zagranicz
nych W incenty Rzymowski, witany 
na lotnisku przez wyższych urzędni
ków M inisterstwa Spraw Zagranicz
nych i przedstawicieli Ambasad Sta
nów Zjednoczonych i W ielkiej Bry
tanii.

Zwyciężona ale nie pokonana
Posłowie angielscy o Warszawie MARGINESIE

Hany Hynd i John Rankin są przed 
stawiciclam i Partii Pracy. Tow. Hynd 
jest posłem  z Hackney, północno- 
wschodniej dzielnicy Londynu. Tow. 
Rankiij jest posłem z Glasgow. Tow. 
Hynd jest średniego wzrostu, żywy, 
bystry, ruchliwy. Tow. Rankin jest 
w ysoki, mówi śpiewnym szkockim  
akcentem, jak w szyscy Szkoci ma 
w iele sympatii dla Polski. Obaj od
znaczają się dużą bezpośredniością.

Prezydent K. R. H przyiął
władze Stronnictwa Lodowego

W ARSZAW A (PAP). N ow e w ła: 
dze Sir. Ludowego wybrane przez V 
Kongres SL po ukonstytuowaniu się 
udały się w pełnym składzie jako 
Naczelny Komitet W ykonawczy  
Stronnictwa Ludowego do Prezyden
ta KRN ob. Bieruta. W sali konferen 
cyjnej KRN w Belwederze ob. Prezy
dent w czasie dwugodzinnej rozmo
wy, po przedstawieniu przez preze
sa SL W incentego Baranowskiego 
wysłuchał uchwał oraz postulatów

gospodarczych i społeczno-politycz
nych, jakie nurtują wieś.

Po wysłuchaniu tych postulatów  
ob. Prezydent W dłuższym przemó
wieniu omówił zagadnienia odbudo
wy kraju i zadania jakie w związku  
z tym spadają na chłopów polskich.

Prezydent serdecznie pożegnał Na
czelny Komitet W ykonawczy Stron
nicowa Ludowego życząc mu takich 
wyników pracy któreby w najkrót
szym czasie przyniosły korzyść dla 
chłopa, wsi całej i Polski.

Obaj są wstrząśnięci widokiem zruj-, taj zniszczenie jest poprostu nien 
nowanej W arszawy. j żliwe do opisania. W iększość tegc

Tow. Hynd njówi o swoich pierw
szych wrażeniach z pobytu w War
szawie.

—  W  Izbie Gmin reprezentuję dziel 
nicę Londynu, która ciężko ucierpia
ła wskutek nalotów i zdawało mi się, 
że znam już skutki silnego bombar
dowania. Kiedy przyjechałem do Ber 
łina, przekonałem się, że jest on da
leko bardziej zniszczony niż Londyn.
Jak w szystko inne, ogrom zniszcze
nia jest również pojęciem względnym  
i umysł człow ieka musi się przystoso  
wać do nowej skali oceny, przy oglą
daniu takiego miasta jak Berlin w je
go obecnym stanie.

A le kiedy przyjechałem do War
szawy, musiałem odrzucić w szystkie  
poprzednie koncepcje, ponieważ tu-

Leopold chciałby wrócić...
BRUKSELA PAP. Prem er belgij

ski van Acker podał do w.adomości 
na konferencja prasowej, że rzad bel
gijski udzielił odmownej odpowiedzi 
na propozycję króla Leopolda* aby 
problem jego powrotu na tron został 
poddany pod decyzję referendum  
po wyborach parlamentarnych-

M t o  b ę g ł  M Ę t r a f c o B
Dorian czy  Jego morderca?

W  Algierze odbyła się ostatnio J rzy w 24 godziny po zamachu, wy- 
sensacyjna rozprawa sądowa. Spe - 1  dali wyrok skazujący 20-letniego Bon

nier na karę śmierci. >
Światowa opinia publiczna nie bar

dzo się w ów czas orientowała w ca
łej tej zagmatwanej sprawie. Tak po
ważna gazeta jak „Daily Telegraph" 
(organ konserwatystów angielskich), 
pisała nawet, że „z aktu tego sko
rzystać może tylko wróg".

W krótce wszyscy zapomnieli o 
Darlanie i o jego zabójcy. Dopiero 
teraz sprawa całkow icie się wyjaśni
ła. Trybunałowi rewizyjnemu w Al 
gierze przedłożone zostały listy gc 
nerała de Gaulle j gen. Giraud, 
stwierdzające, że adm. Darlan był 
zdrajcą Francji, zaś jego zabójca — 
Bonnier de la Chapelle działał z naj
szlachetniejszych pobudek patrio
tycznych.

*
W  związku z rehabilitacją zabójcy 

Darlana, znany angielski publicysta 
socjalistyczny, Michał Foot, członek  
Izby Gmin, ogłosił na łamach „Daily 
Herald" rewelacyjny artykuł o sto
sunku Churchilla do ruchów oporu 
w Europie, a w szczególności do gen. 
de Gaulle.

Jak podaje Foot, w 1942 r. odby
ło się tajne posiedzenie parlamentu 
bryty’ ’'iego, na którym Churchill 
w ygw sił przemówienie o sytuacji po
litycznej w e Francji. Churchill uspra
wiedliw iał udział Darlana w rządzie 
Vichy i wypowiedział się przeciwko 
polityce gen. de Gaulle. Podczas dy
skusji w Izbie Gmin posłow ie kon
serwatywni poparli stanowisko Chur 
chilla i dali wyraz swej nieufności 
wobec ruchów oporu w Europie.

Na szczęście —  jak pisze Foot • 
znalazł się patriota francuski, który 
zabił zdrajcę Darlana i dzięki temu 
Anglii zaoszczędzona została hańba 
popierania pro-hitlerowskiego Darla
na przeciwko gen. de Gaulle. Przy 
okazji Foot przypomina Churchillo
wi, że w skutek jego błędnej polity
ki, Anglia bezskutecznie popierała 
Badoglio w e W łoszech, króla Piotra 
w Jugosławii i króla Jerzego w Gre
cji.

Konserwatyści łudzili się, że po 
wojnie uda się im wrócić w Anglii i 
w całej Europie do stanu sprzed ro
ku 1939. Tym się tłumaczy ich nie
chęć do rewolucyjnych ruchów opo
ru, dlatego w oleli oni popierać Dór- 
lana i Badoglio, królów Piotra i J e 
rzego.

Lecz decydująca była wola ludu 
krajów wyzwolonej Europy. I dlate
go g -  kończy Michał Foot — „do

cjalnie powołany sąd rewizyjny roz
patrzył pośmiertnie sprawę m łode
go, 20-letniego Francuza. który 
przed trzema laty zamordował w A l
gierze znanego polityka francuskie
go, admirała Darlana. W wyniku roz 
prawy sąd rewizyjny uznał, że mor
derca Darlana działał z pobudek pa
triotycznych i zrehabilitował go.

N ie wszyscy może pamiętają, że 
w  1942 r. aam. Darlan, zawodowy  
wojskowy, wysunął się na czoło fran 
cuskich polityków, obejmując w ła
dzę we francuskich posiadłościach w 
północnej Afryce (Algier).

Przez dłuższy czas rola Darlana 
była niejasna. Po kapitulacji Fran
cji Darlan był w roku 1941 premie
rem rządu w ' Y’ichy. Następnie 
uciekł z Vichy do Algieru, a w ła
dzę w YTichy objął powtórnie, naj
w iększy zdrajca narodu francuskie
go, Laval, skazany na jesieni 1945 r 
w  Paryżu na karę śmierci.

Po przyjeżdzie do Algieru, Darlan 
zaczął odgrywać rolę rzekomo nieza
leżną, faktycznie jednak — jak się 
dopiero teraz okazało — utrzymywał 
w  dalszym ciągu kontakty ze zdraj
cami z Vichy.

W grudniu 1942 r. młody Francuz, 
Ferdynand Bonnier de la> Chapelle. 
dokonał zamachu na Darlana i zabił 
go strzałem z rewolweru. Klika ota
czająca Darlana w wielkiej tajemni
cy zw ołała zaufanych sędziów, któ-

Drugi dzjsńZjazduPSL
W drugim dniu Kongresu o godz. 

8-ej rano odbyło się w kościele Wi- 
rytek  nabożeństwo za poległych  
przywódców ruchu ludowego oraz 
blicerów i żołnierzy Batalionów  
Chłopskich- W godzmach rannych 
obradowały komisje, poczym o godz. 
16-ej rozpoczęło sę plenarne posie
dzenie, na którym złożono sprawo
zdanie z prac komisji.

Nacjonalizacja 
browarów piizneńskich

PRAGA PAP- Czechosłowackie mi
nisterstwo aprowizacji ogłosiło pierw  
szą listę przedsiębiorstw przemysłu  
spożywczego, które maią być upań
stwow ione. Obejmują one 77 rafi
nerii. 8 młynów, browary p-.lzneń- 
skic i inne zakłady przemysłowe.

najbardziej dziś czczonych przedsła- 
wicieli ludu, zaliczyć możemy zreha
bilitowanego zabójcę z Algieru, któ
ry o w iele lepiej znał wolę Francji) 
niż przodujący mąż stanu

zniszczenia jest spowodowana nie 
bombardowaniem, ale rozmyślną i sy 
stcm aiyczną pracą niemieckich od
działów wojskowych. Polacy byliby 
zupełnie usprawiedliwieni gdyby wo
bec takiej katastrofy wykreślili W ar
szaw ę z mapy jako miasto umarłe. 
Ale widzę, że rcbicie w szystko, aby 
ją odbudować. Moim ogólnym wra
żeniem jest, że naród polski usilnie 
pracuje nad odbudową kraju, z k tó
rego jest dumny. Mogę również 
stwierdzić, że w  Polsce jest wiele 
przyjaźni, a nawet podziwu dla W. 
Brytanii.

Tow. Rankin mówi: W ezuwiusz 
swoim wybuchem zniszczył Pompeję 
nie w iele więcej, niż Niemcy War
szawę. A le ludność W arszawy mimo 
materialnego zniszczenia jej piękne
go miasta jest dobrej myśli. Jest cel 
w dążeniach m ieszkańców waszej sto 
licy: ulegli przemocy ale nie byli po
konani. Staną znów na nogil“

Tow. Hynd mówi:
2yczę Polsce i Polakom, w iele 

szczęścia. Tow. Rankin dodaje po 
polsku:

Niech Żyje Polska! (wg)

1.6. FarbenhdsssirEe 
wysadzana w psw ietrze
NORYMBEGA PAP. Urzędowo 

podano do wiadomości, że zgo
dnie z uchwalania poczdamskimi 
władze .ruerykańskie wysadziły w 
powietrze zakłady I. G- Farbeindu- 
strie pod IngcJstadt w Bawarii. Za
kłady te obejmowały 160 budynków  
fabrycznych. W ładze amerykańskie 
postanowiły wysadzić w paw etrze

wieku
naszego j 70 zakładów niemieckiego przemysłu i zbrojeniowego w Bawarii.
L. K.

-
Otwarcie Muzeum Wojska Polskiego

W ramach obchodu pierwszej rocz
nicy W yzwolenia W arszawy odbyło 
się wczoraj w W arszawie uroczyste 
otwarcie Muzeum Wojska.

Aktu otwarcia dokonał Prezydent 
KRN ob. Bierut w obecnoś i przed
staw icieli Rządu, z Premierem na cze  
!e, Wojska Polskiego z Marszałkiem  
Żymierskim, Armii Czerwonej, dyplo 
macji, nauki i sztuki. Prezudent KRN 
dokonując aktu przecięcia wstęgi

podkreślił, że zorganizowanie M uze
um WP jest jednym z ważnych w kła
dów do dzieła odbudowy kraju. W oj
sko Polskie ma nie tylko wiekopom 
ne zasługi dla obrony Ojczyzny, ale 
jest także jednym z pierwszych czyn 
ników, które wykazują troskę o przy 
wrócenie w ielkości Stolicy. Końsząc, 
Prezydent wyraził w imieniu R zeczy
pospolitej podziękowanie organizato
rom Muzeum.

Bocznica śmierci Lenina w Moskwie
Agencja TASS donosi, że w  wielu  

fabrykach, zakładach przemysłowych
instytucjach w Moskwie, odbywają 

się zgromadzenia poświęcone pam ię
ci W łodzimierza Lenina z okazji 22 
rocznicy jego śmierci. Zamknięte

enina
śmierci,

przez kilka lat mauzoleum Lenina 
na Placu Czerwonym, zos ało udo
stępnione znowu dla publiczności 
przed czterema miesiącami. Za ten 
okres czasu przed sarkofagom , w  
którym leżą zabalsamowane zwłoki 
Lenina, przedefilowało 600.000 osób.

Tysiące mieszkańców Leningradu 
oraz obywateli radzieckich z róż

nych stron kraju zwiedza otwarte 
niedawno po wojnie muzeum Leni
na. Przy ul. Lenina w Leningradzie 
stoi dom, w którym Lenin m ieszkał 
w lalach 1894— 1895. Podczas wojny 
dom ten został trafiony pociskiem  
artyleryjskim, Obecnie zos ał całko
wicie odremontowany. W szystkie  
przedmioty i dokumenty zachowały  
się. ^

W ielkie zgromadzenia pośw ięco
ne pamięci Lenina, odbędą się rów
nież w Kijowie, W ilnie, Aschabadzie 
i w innych miastach Związku Ra
dzieckiego,

Przeg lą d  p m su
PLAN OPANOWANIA POLSKI

To-w. Edw*wł Pu-a-iz, który osU iaio Po-
wrócił z Emigracji w Londymic, og tasza w 
„R cbolniku Pumcrsikim'’ interesujące szcze 
góly o plamach R atzkiew icza : A ndersa.

Plan epanowenię Pclski przez „rząd e- 
migracyjny” opracowany został w Lon
dynie starau em Stanisława Sopicklego, 
ostatnio ministra odbudowy administra
cji w „rządze” 'p. Arciszewskiego, jesz
cze na długo przed końcem wojny. Opra
cowany przez „ministra” Soplckiago pian 
najazdu na Polskę przewiduje, że do o- 
panowania kraju potrzeba im było 10 dni 
czasu, w ciągu których probant zając 
wyglądać miał następująco:
1 .— dzień: Odda cły polskich wojsk lot
niczych lądują na Okęciu pod Warsza
wą i w Rakowicach pod Krakowem. Ob
sadzają radiostacją.
2 — dzień: Na te lotniska przybywają 
spadochroniarze i kadry szkoleniowe. O- 
głesza się pobór echotnka. Przylatują 
wyżsi urzędnicy min. sipr. wewn. i zarzą
dzają porządek, ustanawiają poleję  bez
pieczeństwa. Wojsko zajmuje dworce.
3 — dzień: Oddz ały polskie zajmują in
ne miastu które pes adują ‘otn »**> z ł o 
dzią j Lwowem na czele. Obejm owani 
poczty. Publikuje się zarządzenie Min. 
Obr. Naród, o mobilizacji kilku roczni
ków. Przybywają samolotami urzędnicy 
Min. Skarbu i obejmują kontrolę nad 
Bankiem Emisyjnym w Krakowie.

4 — dzień: Przylot delegatów Min.
Sprawiedliwości. Objęcie więzieni Dal
sze transporty wojska przybywają.
5 — dzień: Wojsko polskie kieruje 'się da 
do Wilna, wsparte lotnictwem. Miano
wani wojewoda wie obejmu.ą swe woje
wództwa. Wydają wezwania d« wszys. 
kich kierowników ruchów powstańczy eh,

by natychmiast podporządkowali się rzą
dowi.
Analogicznie przedstawiła stę program 

następnych 5 dej „opanowamia Polski”. 
Tow. Puacz słusznie stwierdza, że

W ciągu .pierwszych 10 dni w Polsce 
emigracyjny „rząd”, me zamierzał w ogó
le zajmować się Niemcami. N e  było w 
jego planach ratować ludności naszych 
ziem zachodnich. Miała ona pozostawać 
jeszcze pod troskliwą opieką hitlerow
ców. N e  myślano 0 prastarym Śląsku, 
ani o  W lelkopołsce, ani o Z e a j  Kujaw
skiej. Nie istniał dla nich po l iki Wro
cław, Szczecią, K&lcwtce, Poznań, Byd
goszcz czy Toruń. Gdyby nie wzm'anka 
o Gdyni, możnaby sądzić, że plany te 
kreiił jakiś hitlerowiec z troską o zacho
wanie jak najdłużej w niemieckim w ła
daniu wszystkich tern  eo ’skieh, przyłą
czonych przez Hitlera do Rzeszy.

Cały wyśślek wojskowy Andersa i 
SosakowUcege j prasa urzędników Ra. 
ozkiewicza mielą być skierowana na 
wschód, by na ziem iach, zamieszkałych 
przez chłopa ukraińskiego i białoruskie
go sprowokować starcie z Armią Ra
dziecką.

A  teras kilka słów  o wewnętrznych  
porządkach, jakie „rząd em  gracyjny” 
chciał u naa zaprowadzić. Cała admni- 
strącją terenowa, urzędy i policja miały 
się składać z ludzi, mianowanych przez 
wysłanników Racake--Icza i Andersa, 
bez jakiegokolwiek udz alu szyno, ka o- 
bywsielskiego. Nuwct k ierew uelw a ru
chów podziemnych, lojalnych wobec 
Londynu miały się natychmiast podpo
rządkować wysłranjkctn Racrk ewi cza
bez prawa głosu w sprawach natury pu
blicznej.

Szeląg skąpca
Oszczędność i skąpslw o nie są fo  

pojęcia równoznaczne. Pierwsza s.a- 
nowi cno.ę jednosiek i narodów dru
gie budzi obrzydzenie. Niekiedy  
skąpstwo sięga poziomu chorobliwej, 
opę.ańczej namiętności, której liie- 
rackim symbolem są typy Karpago- 
nów, Szajloków, Grandelów. Prze
ważnie jednak skąps.w o jest brzydką 
przywarą m ałostkowych, m ieszczań
skich duszyczek, które nie znają in
nych motorów życiowych, prócz chci 
wości i żądzy zysku.

Od tych wywodów, niemal filozo
ficznych, przejdziemy na grunt reał- 
ny. W prasie łódzkiej wydrukowano 
ostatnio podziękow anie Miejskiego 
Zarządu Łódzkiego za ofiary, złożo
ne przez różne zrzeszenia i insly.ą- 
cje na „gwiazdkę dla najbiedniej
szych dzieci. Wśród ofiarodawców  
znalazły się również cechy piekarzy  
i rzeźników. Jeden z nich ofiarował 
najbiedniejszym dzieciom — 1.000 zł 
(jeden tysiąc zł), drugi —  2.000 zł 
(dwa tysiące zł).

O wysokości obrotów w  sklepach  
piekarskich i masarskich przy dzi
siejszych cenach wolnorynkowych, 
zarówno j&k o stopie życiowej w ła
ścicieli tych sklepów, świergocą  
w szystkie wróble na dachach, a rze
sze konsumentów mają o tych spra
wach jeszcze dokładniejsze — niż 
wróble — pojęcie. To leż niezwykła  
zaiste „hojność" łódzkich piekarzy i 
rzeźników wzbudziła prawdziwą sen
sację w  mieście —  i w pierwszej 
chwili sądzono, że zaszło tu jakieś 
nieporozumienie, że najprawdopo
dobniej złośliwy chochlik drukarski 
pożarł parę zer, redukując w sposób  
zaiste groteskowy cyfry złożonych  
ofiar.

Okazało się jednak, po dokładnym  
sprawdzeniu, że tym razem nie zaw i
nił ani chochlik drukarski, ani jego 
p. ześladowca —  korektor. Że istot
nie tam, gdzie powinny zadźw ięczeć  
dukaty, brzęknął miłym odgłosem  
już nawet nie grosz wdowi, lecz  
wytarły szeląg skąpca.

Najbujniejsza wyobraźnia nie po
trafi przecież postawić piekarzy i 
rzeźników obok ewangelicznej wdo
wy, która nie uchyliła się od ofiary 
wedle najskromniejszych swoich mo
żliwości. A le możliwości bogatych  
cechów,* zrzeszających pionierów  
i użytkowników „inicjatywy prywat
nej", przerastają o oale góry mizerię 
wdowich zarobków. Dlatego więc mo 
żnaby w danym razie oczekiw ać o 
wiele bardziej szczodrobliwych ge
stów.

Kilo kiełbasy kosztuje z górą 200 
złotych. 2.000 zł to odpwiednik dzie
sięciu kg kiełbasy. Licząc, że do
stojny cech jednoczy tylko 50 r-zeź- 
ników, wypada na każdego z nich.... 
20 dk. kiełbasy, tytułem ofiary na 
„gwiazdkę dla najbiedniejszych dzie 
ci... Nie wątpimy, że jeśli chodzi o 
dzieci i rodziny panów członków ce
chu, prezenty gwiazdkowe były bez  
porównania cenniejsze i obfitsze.

Stare to przysłowie, że „syty głod
nego nie zrozumie". Co do allrui* 
stycznych uczuć ludzi sytych i bo
gatych, nie mieliśmy nigdy w tej ma
terii przesadnego minemania... A le  
sknerstwo i sobkostwo też powinnó 
dbać o jakie* takie pozory minimal
nej choćby przyzwoitości. Inaczej —  
b u ’zi nie tylko obrzydzenie, lecz i 
zasłużoną drwinę, zaś te reakcje za
szczytu sprawcom nie przynoszą. 
Biedne dzieci łódrkie, nawet, gdy do
rosną, pamiętać będą, niewą phw ’e, 
długo wielkoduszną „hojność" nie
których „gwiazdkowych" ofiarodaw
ców i kio wie, czy z tych wspomnień 
nie wyciągną odpowiednich" wnio
sków.

Newe wystawy
w  kuiQm i a r a i w p
WAR&ĆAW A (PAP). M uzeuói N -  o-d*- 

we, po ziSnAcęciiu dotychczasow ych wy
staw , przygotowuj* 3  n i s wc  w v s l a w y :

W ys’—ra  Satutoj Filmowej, z 0kaa). 50-Ie- 
■cia wynaJezieo a kinem atografu. W ystaw ę  
orj[.a,n.zają pod patronatem  Am basady 
Francuskiej p rzed iię iio  atw a „F Im Pol
ski” i dyrelMia Muzocm N aiodcw c^c.

W ystawę tkania, rękoćclcta art.» yesne* 
go j przemysłu Indowego, or paeizc waa« 
przez departam ent Plastyk , M inisterstw o 
KuUttry i Sztuk , Z w ązek  Samopomocy 
C hłopskiej j dyrokcję Muzeum Na-rodcwt- 
go.

Wystwwę prac łctcgraiicanych wy bita egó
arlys.y Is ,ćg> ata J. BuiasĆŁa, p. t. „War
szaw* 1945 r."
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Lenin a I*niska
i

M oskw a, w  styczniu.
Lenin był szczerym  przyjacielem  

Polski. W  przeciągu całej swej działał 
pości politycznej i do końca swego 
życia Lenin w ykazyw ał 'g łębokie za
in teresow anie dla w alk i narodu  pol
skiego o wolność i niepodległość.

Jeszcze w połow ie 90-ty«h la t u- 
biegłego stulecia, gdy odbyw ało się 
przegrupow anie sił w  polskim  spo łe
czeństw ie, gdy kształtow ały  się no
w e stronn ictw a polityczne i u w y d a t
n iały  się podstaw ow e kierunki ru 
chów  społecznych w Polsce, Lenin 
zdecydow anie w ystąp ił p rzeciw ko 
dw um  tendencjom , w łaściw ym  dla 
części ów czesnego polskiego ruchu 
robotniczego.

P ierw sza z tych tendency] po lega
ła  na  dążeniu do zdjęcia z porządku 
dziennego żądania p rzyw rócenia n ie
podległości Po 'ski. Zw olennicy tej 
tendencji pow oływ ali się na rzekom ą 
niem ożliw ość urzeczyw istn ien ia tego 
żądania oraz na io, że żądanie to  ja
koby nie jest zgodne z in teresem  k la 
sy robotniczej w danym  okresie  ro z
woju kapitalizm u. «

Druga zw alczana p rzez  L enina ten 
dencja sp row adzała się do zap rze
czania jak ichkolw iek isto tnych  zmian 
w  zagadnieniu Polski na p rzestrzen i 
os .a 'n ich  40 — 50 la t ubiegłego w ie
ku. W yznaw cy tej teo rii uw ażali, żc 
każdy ruch społeczny w Polsce musi 
być podporządkow any w yłącznie wal 
ce o odzyskanie niepodległości naro 
dow ej, i trak to w ali jako nieisto tne i 
n ie m ające znaczenia socjalny in te 
resy  was Iw pracujących  polskiego 
społeczeństw a. ♦

Poniew aż najw iększa i najbardziej 
gospodarczo rozw inię ta  część Pol
ski — „K ró le sw o  Polsk ie" — w cho
dziła w  sk ład  Rosji, Lenin uw ażał, że 
decydującym  w arunkiem  wyzwolenia 
Polski będzie zw ycięska w alka rosyj
skiej klasy  robotniczej w raz z w ar- 
s wam i pracującym i Polski p rzeciw 
ko caratow i i p rzeciw ko rosyjskim  i 
polskim  obszarnikom  i kap ita lis  om 
T aki sojusz był tym bardziej n a ’ural- 
ny i po trzebny , skoro  polskie klasy 
posiadające w coraz to w iększej m ie
rze w ykazyw ały gelow ość uległości 
w obec ca ra tu  i chęć pogodzenia się 
z podległym  położeniem  Polski, by le
by ty lko ich w łasne in teresy  były za
gw aran tow ane sojuszem z obcą re 
akcy jną p o ’ęgą p rzeciw ko w łasnym  
w arstw om  Indowym, p rzeciw ko po l
skim  robotnikom  i chłopom, dążącym  
do społecznego i narodow ego w y
zw olenia.

D la 'ego  Lenin stale  tw ierdził, że 
in 'e re sy  rosyjskiej i polskiej dem o
kracji są zbieżne i że zw ycięstw o bę- 
dzić w spólne. Lenin pisał: „Zaw sze 
głosić będziem y polskim  robotnikom , 
że tyłlso całkow ity  i najściślejszy so
jusz z p re le 'a r ia te m  rosyjskim  odpo
w iada postulatom  aktualnej w alki po 
litycznej p rzeciw ko cara 'o w i, i że 
tytko, tak i sojusz jest rękojm ią „pełne 
go politycznego i gospodarczego w y
zw olenia". Podkreślając , że kw estia 
P olski może być rozstrzygn ięta  tyl
ko w  zw iązku i na podstaw ie rew o
lucji p ro le tariack ie j w Rosji, Lenin

głosił: „W olność Polski nie jest możli 
wa, bez wolności Rosji".

Lenin zdecydow anie po tęp ia ł tych, 
k tó rzy  chcieli ograniczyć ruch •wy
zw oleńczy w  Polsce do zadania od 
zyskania narodow ej niepodległości. 
Lenin zw racał uwatfę na to, że w szel
kie p róby tego rodzaju p rzek reśla ją  
dążenie narodu  polskiego do społecz
nego i narodow ego w yzw olenia i po 
zostaw iają jedynie zadania narodo
we. P róby  tego rodzaju w yprow adza
ją z pod obstrza łu  polskich obszarn i
ków  i kapialistów , uległych ca ra to 
wi, zam ykają w w ąsk ie ram y naro- 
we w alkę polskich robotników , zry 
w ają jedność in teresów  rosyjskich i 
polskich w arstw  pracujących  i w  w y
niku o s’atecznym  skazują na n iepo
w odzenie spraw ę politycznego i go
spodarczego w yzw olenia Polski.

G łosząc stale  w spólność in teresów  
rosyjskiej i polskiej dem okracji, ro 
syjskiego i polskiego ludu, Lenin d e
m askow ał reakcy jną po litykę w a rs ’w 
posiadających polskiego społeczeń
stw a i ca łkow ite  lekcew ażenie, o k a 
zyw ane p rzez nie w obec rzeczyw i- 
sych p o 'rzeb  w łasnego narodu. Lenin 
zw alczał bezkom prom isow o szow i
nizm i używ ał rosyjskich i polskich 
robo 'n ik o w  do w alki z rusyfikacyjną 
i kolonizacyjną po lityką cara tu .

W  okresie  rew olucji 1905 roku  L e
nin z satysfakcją podkreśla ł w spólną 
w alkę rosyjskiej i polskiej k lasy  ro 
botniczej i podziw iał „b o h a 'e rsk i pro 
le ta ria t bohatersk ie j Polski".

Lecz bojowe czyny polskich ro b o t
ników  i sojusz z p ro le ta ria tem  rosyj
skim nie p rzesiondv  Leninowi fak tu , 
że nasjon llizm  polskich ^cół reak cy j
nych jest w dal -ym  ciągu pow aż
nym niebeznieczeńs* .. m dla ruchu 
w v 7 w r" ' i-zego  w  P e’-ce. Lenin orze 
w idyw ał, że niepoham ow ana p ro p a 
ganda nienaw iści w obec narodu  ro 
syjskiego musi doprow adzić polskie 
czynniki reakcyjne do w spółpracy  z 
im perializm em  auslro  - niem ieckim  
P ierw sza w ojna św iatow a w ykazała, 
że nacjonalizm ’ polskich kół reak cy j
nych jest rów noznaczny z uległością 
w obec niem ieckiej im perialistycznej 
burżuazji..

W  okresie pierw szej w ojny św ia
tow ej Lenin rozw ijał w  dalszym  cią
gu swe poglądy na kw estię  polską, 
k onsekw entie  pogłębiając i rozsze
rzając sw ą teorię  zagadnienia n aro 
dowości. Lenin tw ierdził, że bez zw y
c i ę s k a  rew olucji p ro le ta riack ie j w 
Rosji wojna s ie  doprow adzi do w y
zw olenia Polski, a co najwyżej spo
w odow ać może now y podział Polski 
m iędzy w ojującym i m ocarstw am i 
R ząd tym czasow y, k tó ry  p ow slabaw 
Rosji po obaleniu ca rah i w  lutym 
1917 roku, chciał —  w edług słów L e
nina —  „odzyskać" od Niem ców P ol
skę, k ‘ó rą  zaw sze tak  nielitościw ie 
i haniebnie gnębił ca ra t" .

D opiero zw ycięstw o w ielkiej rew o
lucji p a id z 'e m ik o w e ' było is 'o tnym  
przełom em  w losach Polski. O bszar- 
n iczo-im perialistyczna w ładza w R o
sji została  zlikw idow ana, na jej m iej
sce przyszła w ładza radziecka robo*- 
nfków i chłopów . Jeśli ca rsk a  Rosja 
by ła  ośrodkiem  pognębienia Polski,—

Rosja radziecka s ta ła  się zw olenni
kiem  jej wolności i niepodległości. 
R ząd radzieck i uchw alił p rzekreślić  
w szystk ie umowy, dotyczące rozbio
rów Polski m iędzy Rosją, A ustrią  i 
Prusam i. T a uchw ała, podpisana rę 
ką Lenina, rozbiła w ięzy, ciążące w 
ciągu 150 lat na polskim  narodzie.

D ekret Lenina był dla Polski w iel
k ą  d ek larac ją  wolności, źródłem  p ra 
w a do suw erenności. P o lityka Lenina 
by ła p rzesiąk n ię ta  szacunkiem  dla 
in teresów  polskiego narodu i zm ie
rzała  do likw idacji odw iecznych spo
rów  m iędzy rosyjskim  i polskim  na
rodem  i do ustalen ia m iędzy nimi s to 
sunków  wzajem nego poszanow ania, 
równości, przyjaźni i zgody.

A M asesfew icz 
(tłum aczenie z rosyjskiego).

10.066 gospodarstw poniemieckich
w województwie warszawskie)

Jednym  z pow ażniejszych zagadnień 
wsi woj. w arszaw skiego, jest obecnie 
unorm ow anie sp raw  pozostałych po 
N iem cach gosppdarstw  rolnych. Po
w iat Radzym in liczy ich 146 o po 
w ierzchni 1.999 ha, M ińsk-M azowiec 
ki — 215 o pow. 701 ha, G rójec — 
756 gospodarstw  o pow. 4.806 ha, 
Błonie — 293 gosp. o pow. 1.464 ha, 
P łock — 799 gosp. o pow. 6 521 ha, 
Działdow o —  749 gosp. o pow. 9.839 
ha, G arw olin  — 255 gosp. o pow. 
1.024 ha, Gostynin — 1.242 gosp. o 
pow . 11.308 ha, O strów -M azow iecka 
— 133 gosp. 1.008 ha, S ierpce — 324 
gosp. o 3.180 ha pow ierzchni, Socha
czew  — 1.126 gosp. 7.187 ha, S oko
łów Podlask i — 16 gosp, 107 ha pow., 
W ęgrów  — 325 gosp. 1.882 ha i po 
w iat W arszaw a —  1.150 gospodarstw  
7.525 ha pow.

Na teren ie  14 pow iatów  wojew ódz
tw a w arszaw skiego znajduje się. w ięc 
7.529 sam odzielnych gospodarstw  po 
niem ieckich o 59.551 ha pow ierzchni.

Z reszty  pow iatów  w ojew ódzkich, 
W arszaw ski U rząd Ziem ski nie po
siada jeszcze dokładnych danych. 
M ożna jednak przyjąć liczbę około 
10 000 gospodarstw  dla określen ia 
całości. G ospodarstw a mniejsze zo
stają  przekazyw ane w całości jako 
sam odzielne gospodarstw a, przede 
w szystkim  repatrian tom , a następnie 
innym kandydatom , inne zaś dzielo
ne i albo tw orzy się z nich gospodar- 
s 'w a  sam odizelne, albo też działk i 
dla upełnorolnienia gospodarstw  ist
niejących.

(Rafa)

Do lipca wszyscy Niemcy opyszczg Polskę
mówi wojewoda dolnośląski—iow. SL Piasecki

W  zw iązku z postanow ieniem  Ko
misji K ontrolnej w Berlinie o ca łk o 
witej repa triac ji N iemców z terenu  
P aństw a Polskiego do m iesiąca sierp 
nią br., Z achodnia A gencja P rasow a 
sk ierow ała  do w ojew ody dolno-ślą- 
skiego mgr. tow. S ’an islaw a P iasec
kiego swego specjalnego p rzed staw i
ciela, k tó ry  uzyskał u tow. wojew o
dy następujący  w yw iad:

— Co tow . w ojew oda m oże pow ie
dzieć na  tem at zachow ania się ludno
ści niem ieckiej, jej postaw y, n astro 
jów  itd . na  te ren ie  pow ierzonym  pań
skiej p ieczy?

— W ychodzim y z założenia, że zie 
mie dolno-śląskie, na k 'o ry ch  się 
znajdujemy, po O drę i Nissę, były 
kiedyś ziem iam i polskimi. Rów nież 
ludność niem iecka w przew ażającej 
w iększości zrozum iała, że tereny, n a 
leżące obecnie do Polski, przy  Pol
sce pozos'ar.ą  i w  zw iązku z tym u- 
w aża swój pobyt na Dolnym Śląsku 
za przejściow y. Zachow anie znacz
nej części ludności niem eckiej na n a
szym teren ie  charak teryzu je  oczek i
wanie na okres rep a 'riac ji do N ie
m iec i przygotow yw anie się do n ie
go.

— J a k i  elem ent p rzedstaw ia  lud
ność n iem iecka pod względem  w ieku 
i s tru k tu ry  zaw odow o-społecznej?

—  Na Dolnym Śląsku pośród Niem 
ców nie m a p raw ie  w cale mężczyzn 
Ludność niem iecka, to przew ażnie 
kob iety  oraz starcy  i dzieci. Znajdu
jący się na naszym  teren ie m ężczy
źni, to p raw ie zaw sze w yb i'n i fa
chowcy, k 'o rzy  z tego powodu nie 
byli pow ołani do arm ii niem ieckiej

— Co zrobiono dotychczas na te 
ren ie  Dolnego Ś ląska w  k ierunku  u- 
m o-hw ienia Niemcom w yjazdu z P o l
sk i?

— Poniew aż Dolny Śląsk po Odrę 
i N issę jest ziem ią polską, p rzy sw o i
liśmy do akcji fep a 'riacy jn e j N iem 
ców. Nie ma u nas zjaw iska w ysie
dlania N iem ców — jest ty lko rep a 

triacja  i to  rep a triac ja  całkow icie 
dobrow olna.

A kcja ta  by ła prow adzona plano
wo od dnia 1 październ ika do po- 
czą ku grudnia roku ubiegłego. W  o- 
k resie  tym zrealizow aliśm y plan czę
ściowo, ze względu na trudności tran  
spor'ow e. Od p o c z ą k u  listopada re 
patriacja  N iem ców za Nissę nab ra ła  
cech akcji s ‘ałej.

— Ja k ie  trudnos'ci przejaw iały  sie 
w to k u  dotychczasow ej repatriacji 
N iem ców ?

— T ylko i w yłącznie trudności 
transportow e. T rudności aprow iza- 
cy'ne. organizacyjne i w szystk ie inne 
były od początku  pozytyw nie roz
w iązane.

— J a k i  b y ł s tosunek  Niem ców do 
przeprow adzanej repa triac ji i k to  
p rzede w szystkim  w yjechał?

— R ep a 'riac ja  dotyczyła w pierw - 
szyrh rzędzie m ias 'a  W rocław ia i nie 
!:'ó rych  pow ia’ow -przeludnionych 
Dolny Śląsk opuścił najpierw  ucią
żliwy elem ent party jny  i ich rodziny. 
Ludność niem iecka spodz 'ew ała się. 
że b. członków  partii h itlerow skiej 
wywozi się do obozów, ale k iedy się 
okazało, że wszyscy rep a trian c i do
jechali bez żadnych k ło p o ‘ów do 
punktów  granicznych, ludność n ie
m iecka ochotniczo i całkow icie do
brow olnie zaczęła się m asow o zgła
szać na wyjazd.

W  tej chwili mamy za re jes tro w a
nych kH kadz'esiąt tysięcy nazwisk 
kandyda 'ow , k 'o rzy  p roszą o od esła
nie ich za Nissę Łużycką.

— W  jaki€ sposób odbywana się re- 
oatriacja  N iem ców dotychczas i jaki 
byl w spółudział w niej sam ych Niem
ców ? _

— Pbza drobną ilością Niemców, 
k*órzy pojechali transport cm sam o
chodowym, w iększość rep a trian 'ó w  
w yjechała do Niem iec pociągam i 
przygo 'ow anym i p rzez s 'ac ję  Barść 
(Forst). Zezwolono im zabrać dow ol
ną ilość bagażu, jak tylko pozwoliły

na to środki transportow e. Zdarzały 
się w ypadki, że Niemcy przew ozili 
swoje bagaże na stację naw et sam o
chodam i ciężarow ym i. K iedy p rze
konali się, że nic im nie grózi , że 
dojeżdżają do punk tów  granicznych 
bez przeszkód, wzięli na siebie do
brow olnie dużą część organizacji.

Rola nasza sprow adzała się w lyc& 
w arunkach  do w y s 'a ran ia  się o środ
ki transportow e i o zapew n:enie w y
jeżdżającym  N :emcom ochrony. O- 
chrona ta  eskortu je  Niem ców aż do 
m om entu przejścia punk tu  granicz
nego, po czym w raca i odprow adza. 
n as’ępny transport.
■ Pom mo, że p rasa  zachodniej E u

ropy czyni nam  różne zarzuty, m. in. 
‘ahoby rep a 'r ia c ja  m iała się odby
wać w sposób niehum ani arny — my 
otrzym ujem y od N iem ców p rzek racza  
'ących  granicę w iełe listów  dzięk
czynnych i ośw iadczeń, że nikom u 
nie s ta ła  się krzyw da i, że p rzez ca
ły czas pow ro 'u  do swego kra ju  byli 
rak tow an i bardzo  dobrze.

—  J a k i  przew iduje się osta teczny  
term in całkow itego  zakończenia 
akcji repatriacy jne j N iem ców z Pol
ski?

—  Term in zakończenia zależny 
Jest od ilości środków  tran sp o rto 
wych, takie będziem y mieli do dyspo
zycji. Mamy nadzieję, że otrzym am y 
ich d o s 'a ’eczną ilość. Umożliwiłoby 
'o  spraw ne i szybkie p rzep ro w ad ze
nie akcji bez żadnych zgrzytów . P rze 
w idujemy, że tak , jak zanow  ed z’eli 
oficjalni m ężowie s 'anu , do lipca br. 
wszyscy Niemcy w yjadą z Polski, a 
za 'em  kw estia  niem iecka na Dolnym 
Śląsku zostanie rozw iązana.

P o f i i e r f f /
prasę

soc/alis^gcznq

Faistwswy ta tr  Polski
Juliusz Słowacki „Lilia Weneda“

O tw arcie  Państw ow ego T ea tru  Pol 
skiego w W arszaw ie jest zdarzeniem  
o doniosłości, p rzekracza jącej znacz
nie. za in teresow anie , jakie wzbudzić 
m oże U  lub ow a prem iera. Po sze
ściu la lach  grozy i m ilczenia, jakiego 
nie znają dzieje lego najbardziej udrę 
czonego narodu św iata, po sześciu 
la tac h  potw ornego zn iekształcan ia 
słow a polskiego dla oelów mu w ro 
gich, nareszcie z  dąsek  sklejonego z 
rum ow isk najpiękniejszego te a tru  w 
Polsce — pada na oniem iałe w napię 
oiu oczekiw ania w idow nię —  p ra 
w dziw e, podniosłe, brzm iące k rzy 
kiem  tragicznego patosu  jak trag icz
ny jest patos tej dziejowej chwili —- 
słow o polskie, to słowo ogłuchłe i 
bezdom ne przez tyle krzyżow ych, nie 
w ysłow ionych w bólu, w ydartych  p ra 
cy lat...

W praw dzie słowo to  w cześniej już 
rozlegało  się z innych środow isk i y 
cia tea tra lnego . W  samej również 
W arszaw ie pow stały  znaoznie w cze
śniej tea try  m iejskie, k tó re  tak  lub 
ow ak służą słowu polskiem u, stając 
Się prom ieniem  jego rozpos'aro ia. 
T y lko  że w łaśnie raczej „ tak  lub o- 
w ak “ — bez pełnego poczucia odpo
w iedzialności za wagę i pa tos tego

słow a w  tej przełom ow ej, jedynej, 
bezpow rotnej chwili. Jesteśm y  b o 
wiem  te raz  dosłow nie głodni tego sło 
wa, zdeptanego p rzez la ta  niewoli; 
b ra k  go nam  chw ilam i m oże bardziej 
niż chleba, chcielibyśm y je podnieść 
w górę jak m onstrancję, ugiąć się 
p rzed  jego n ieo d p artą  m ocą — a za
m iast serca  dzw onu słyszym y brzęk  
fałszyw ej m onety, k lek o t zdartych  
na nice dow cipów  i kaw ałów , pogłos 
ciętej ongi, dziś przebrzm iałej sa ty ry .

D latego dobrze uczynił debiutują- 
oy obecnie w am fitea trze  gruzów  i ru 
m owisk T e a tr  Polski w  W arszaw ie, 
że nie dał się rw ieść łatw ym i su k ce
sami sa ty ry  obyczajow ej ak tualnej 
czy zeszłow iecznej, lecz zechciał prze 
mówić do nas najczystszym  brzm ie
niem najpiękniejszego słow a p o lsk ie
go, że zagadał „p rosto  i z k rzy 
kiem "...

Nie mamy zam iaru p isania dzisiaj 
stereo typow ej recenzji z p rzed s ta 
wienia. W raca jąc  tu taj po la tach  m i
nionych do dobrze nam  znanego z 
przed  wojny k ą ’a  tea tra lnego  „Robot 
n ika", w k tó rym  przez la t dobrych 

, k ilka usiłow aliśm y w alczyć z pan u 
jącym naów czas w Polsce tea trem  

I burżuazyjnym  i spekulacyjnym , nie

bez drżenia kładziem y palec  na p u l
sie żylastej, tw ardej ręk i czytelnika 
pisma. Czy staniem y się głosem  p o 
głosu jego serca i nap ięte j do czynu 
dz!e:owego w oli?

W racam y jednak do T ea tru  Polskie 
io .

Nie będziem y om aw iać tu  dzisia: 
zalet lub w ad  konstrukcyjnych  d ra 
m atu  Słow ackiego, sądząc, że w świe 
tle uw ag powyższych o w adze słowa, 
są to  rzeczy dla nas w tej chwili r a 
czej dalsze i drugoplanow e. Zajmij
my się raczej sp raw ą w yboru  tego a 
nie innego dram atu . W  program ow ej 
w ypow iedzi k ierow nictw o te a tru  tłu 
maczy się z tego wyboru, w skazując 
na to, że okrucieństw a Lecha i Gwi- 
nony m ają być dla nas przeczuciem  
'ych  bezcelow ych okrucieństw , jakie 
orzeżyw aliśm y pod p ięścią niem iec
ką, że śm ierć ofiarna Lilii, postacie  
Lclum i Polelum  w ydają się aluzją do 
m łodych bohaterów , w alczących  o 
wolność Polski w  la tach  niewoli.

Nie negując m ożliwości takiego 
zak tualizow ania „Lilii W enedy", 
chcielibyśm y dodać, że m ożnaby pod 
staw y uw spółcześnienia tego d ram a
tu z pow odzeniem  rozszerzyć. „Lilia 
W eneda" jest w  polskiej poezji ro 
m antycznej najpełniejszym  p rze ja
wem  rozdarcia" społecznego Polski 
S łow acki (obok Goszczyńskiego) stał 
się w  naszej poezji rzecznikiem  zdep 
fanych p raw  ludzkich i sw oistych 
w enedyjskich p ierw iastków  psychiki 
polskiej.

O parł się w „Lilii" na teo rii naja 
zdowego pochodzenia p aństw a po l
skiego, stw ierdzając, że Lechici, k tó 
rzy dali p o cz ą 'e k  szlachcie polskiej, 
nie są w cale najw łaściwszym i przed- 
s law icielam i narodu. Są raczej e le
m entem  obcym, napływ ow ym . 2 e  wła 
ściwych, p rapolsk ich  p ierw iastków  
psychiki narodow ej należy szukać w 
pokonanych przez szlachtę W ene- 
dach, w ludzie "polskim.„

Nie chodzi o h istoryczne uzasadnię 
nie tych tez, lecz o ięh uży tkow ą ro 
lę.

W szystk ie sym patie au to ra  są po 
stron ie pokonanychW enedów , k ’ órych 
w praw dzie stylizuje na m odłę ce lty c
ką, lecz przypisuje im mniej więcej 
te sam e p ierw iastk i, k tó re  W yspiań
ski potem  przypisze ludowi.

W  chwili obecnej w ięc w  „Lilii" 
możemy się dopatrzeć  niem ałej ilo
ści zadzierzgnięć o P olskę w spółczes 
ną, k tó ra  w łaśnie po tysiącletn iej spo 
łecznej niewoli odradza się w  zapo
m nianym przez w ieki k szta łc ie  we- 
nedyjskim, w znosząc gmach życia 
państw ow ego i społecznego, o p a r te 
go na w spółpracy robo tn ika i chłopa, 
wyzwolonych z p ę t ucisku k ap ita li
stycznego fab rykan ta  i ziem ianina 
P rzeżyw am y w ięc obecnie w Polsce 
okres odrodzenia i realizacji ku ltury  
w enedyjskiej.

Nie m ając jednak m iejsca narazie 
na rozw inięcie tej analogii, przesuw a 
my ją do chwili sposobniejszej.

P rzedstaw ien ie  „Lilii" w opracow a 
aiu reżyserskim  Ju liusza O sterw y i 
w spaniałej opraw ie dekoracyjnej W a 
cław a Borow skiego s lało się doko
naniem , k tó re  w dziejach T e a 'ru  Pol
skiego trw a łą  stw orzy pozycję.

Nie w chodząc narazie  w szczegóły 
i d robne m ankam enty , do k tó rych  
może, jeszcze uda nam  się w rócić, 
stw ierdzam y, że cały zespół w harm o 
nijnym w ysiłku osiągnął w ysoki sto 
pień artystycznego  w yrazu.

Na szczególne w yróżnienie zasłu
guje E lżbieta B arszczew ska w roli 
Lilli. G us’aw  Buszyński — w  m aje
statycznej roli D erw ida i Ju liusz 
O sterw a w  n ad er oryginalnie po rak  
'ow anej roli Ślaza, W  B rydziński, L. 
Pancew iczow a. Pew ne zastrzeżenia 
budzi ujęcie roli Rozy p rzez S ew ery 
nę Broniszów nę i Połelum  (zwłaszcza 
monologu końcow ego) przez K. W iła 
mowskiego. N ader oryginalnie i po
m ysłowo p o trak to w an o  chór.

W  ram ach uroczystego p rzed sta 
wienia Min. • K ruczkow ski i P rezy
dent Tołw iński w ręczyli d y rek to ro 
wi Szyfm anow i imieniem państw a, do 
b rze i sum iennie przezeń  zapracow a
ny złoty krzyż zasługi. Tę sam ą za
szczytną odznakę przyznano w yb it
niejszym przedstaw icielom  zespołu 
ak torsk iego  i pracow niczego odbucło 
wanego z gruzów  wspólnym  w ysił
kiem  T ea tru  Polskiego, k tó ry  nie w ąt 
pitny, że spełni rolę, do k tó rej został 
pow ołany.

Jan  N epom ucen M iller
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Dzieci, które nie znają światła i dźwięku
Rsprtaż z instytutu Głuchoniemych i Ociemniałych

REPORTAŻ Z INSTYTUTU 
GŁUCHONIEMYCH I OCIEMNIAŁYCH
Pxiecho.dz ca mijający zgl szcza Itts ylu- 

• tu Głuchoniemych i Ociemniałych aa pla
cu Trze-ch Krzyży nie domyśla się zapew
ne, że pomcmo zeiiszczeń, wśród ruin i gru
zów płyn.e no>rmainym torem życie (jakże 
nieiuorma'ae życie!), ż* na skrawkach nie- 
nniszczocych terenów od pierwszej chwili 
przysWpio.no do organizowania pracy. Pół 
roku trwały przygotowania. Pół roku te
mu zaczęto uprzątać gruzy, Kkwidawać 
butikry i okopy, które poorały teren. Dzię
ki otrzymane mu subsydum oubude wamo 
myśliwski pałacyk Poniatowskich, w któ
rym m ie śc iła  się dawnsej szkoła muzyczna 
dla ociemniałych dz>eei, * który stał t ę  
dzfsiat centralnym budynkiem Instytutu. 
Obecnie odbudowo?/ się leiwe skrzydło wła 
ścśwego gmachu. ^

Mały pałacyk myśliwski nie może po- 
meśo-ć wszystkich dzieci. In lemat ijczv 
80 m.*joc. Nie ma prawie dla.a,i aby od 
drzwi Instytutu nie odchodzili z płaczem 
rodzice, których dzieci n>« zo*t»ly orzyję- 
te z braku mejses.

Do niedawna wszystkie dzieci .pały w 
nuteryn-ach. Dzisiaj dziewczęta przosie- 
»-eia* acatały n« górę, do nowo sryrrmsoa- 
towa-nei bali. Chłopcy muszą pozostać je
szcze jiakiś czas w wilgotnych, ponurych z 
niezdrowych suterynoch. . •

Na gór*? u dz.ewcząt — amerykańskie 
polewę łóżka. Całą pościel stanowią zie
lone żołnjerak e kołdry. Na dole — u chłop 
ców, jak w kcazaracb drewa-hne prycze — 
dr.eło uczniów praktyktaiących w -toia-ni.

ABY NIE BYĆ NIKOMU CIĘŻAREM
Dzieci giuchcmeme j ociemniałe pc sjcoó 

czen u szkoły powszechnej prze.-a dzą 
•kurs szkoły zawodowej. Przed wojną 'usty- 
tu1 po-siad-*! wzorowe warsztaty, w tc*> 
rycb tzkoLłj się uou.owie.

Dziś z pod gruzów wydobyto *s'ko ich 
część i wprzęgnięta w rytm ‘prac*

Wśród mogił z czasów powstam. bieg
nie dróżka i£> 'otroligatorni • wStsztatu 
szewekiego (zredukowanego terar ło ie- 
dcego stołu). Glucho.tt.emi przyjmują za
mówienia z m as*a — włośnię ópraw.a ą 
jakąś nowo wydaną broszurę. Są tu wy
zwoleni czeladnicy i uczuuowte-

Obok znai)du;e się stolarnia, dalej war
sztat fcraw.ecki, trykotarsk, korzykarski. 
Dz.*wezęt* plotą słomitoki, wypłatają me
ble, kołyski. Robią to jakby aulomatycz- 
oie, szybko i zręcznee — choć oczy »ch ni* 
widzą, choć pracują tylko polce i umysł.

Pq drugiej slroewe dziedzińca, w tutory- 
t k  zupełnie spalonego i zW»oo*gc pra
wego skrzydła, do której schodzić trzeba 
po gruzach, znajduje *ę d ru W u t,

Głuchoniemi zecorzy *kladayą czcionki. 
Cz»*a n,łd ntmi instruktor, oddawn* już 
pracujący w instytucie.

ŻMUDNA PRACA DAJE PIĘKNE 
WYNIKI

Wogolę wśród personelu znajdują się 
najczęściej ludzie, którzy apędzćL Łirt*j arie
le. w.ele lat, d'ą których lastytut i pełna 
poświęcenia, żmudna praca, stała s.ę nie
rozerwalną cząstką życiu. Nauczyciele 1 
wychowawcy nie edeszl, nte porzucili In- 
stytutu, pozostali j na ciężką dolę-.

Praca i.ch szara, wyczerpując* j smutna 
(może tylko nam, n :«■ w U j-eovn i caoc ym tak 
«ię wydaęe) jest prwcą owoaną, pracą, któ
ra daje p ękinc i efektowne .wv*ikś. 

GŁUCHONIEMI MÓWIĄ 
Dz eci głuchceiomc >ą wtaśc.wi® jrtl tyl

ko głuche. Więiweość ich dzięki wytrwa
łym wys łkom nauczycieli umie już mó
wić. Odpowiadaną na pytani* dziwnym, 
beizdżwięcrnym, przytłiimiooym głosem, 
wśród zdań, zdarzają się częściej lub rza
dziej jakieś nieartykułowane dżw *ki — 
ale dzieci mówią, mogą się porozumiewać.

Wpatrują się skupionym, wzrokem w u- 
sta swych rozmówców j odgadują po ukła
dzie warg wypowiadam* słowa.

M ędzy sobą dzieci rozmawiają na m ig.
Porozumiewają się sprawu.e, szybko, śmia
łą się j dokazują. Dzięci głuchon-eme są 
wesołe, tylko w oczach ich cztti się smu
tek, smutek upośledzenia, które tutaj, 
wśród swo.cb. wśród sobie podobnych ja
koś lżej s.ę znosi,

GDZIE JEST MOJA MAMA?
W jadalni dzoęi z*i»d*ją « apetyłem 

przysłany a YMCI obiad. Mai* dzitwray* 
ka zalewa się łzami i szybko, nerwowo ccś 
nam gestami mówi Wyebowaweeymi uspo-

j kat;* ją. Dziewczynkę przywieźli do Insty
tutu Niemcy w 1943 roku. Zaaldźk ją na *dworcu w Lublinie. Njjkt nće zna i*i nazwi
ska, a k t  nie wie, skąd pochodzi. Dzieci 
przezwały ją „N.em.*", ho N emcy ją przy
prowadzili. Dziewczynka szuka b«z prze 
rwy matki J każdego przybiwza .prosj na 
swój sposób o rańuftck, o pomoc w j«j zna- 
łezlett-u. Dwie inne dz.ewczymkj podobno 
tak h o c  przix djuiżs-zy czas płakały. Do- 
pero  gdy jn  powledziiżoa, że matkę roz
strzelali Niemcy/ uspokoiły się i w.ęcej jaj 
nie tzuikaiją.

TRZEBA DZIECI PRZYSTOSOWAĆ 
DO ŻYCIA

Ohuerwujemy pracę nauczycieli. Muszą 
dzieciom tym stworzyć specjalną atoesfe- 
rę, muszą życiu ich nadać jskinaibardz «j 
normalcy toe, i jaknaijihardzjoj barwną for
mę, muszą przed njewjdzącymi oczyma 
wyczarować piękno i kolorowaść św.*t«, 
muszą 4"* nierzułych na dźwięk uszu stwo
rzyć nową jakąś i własną kra nę muzyki...

I muszą te dzieci, którym ttaUrr* wyrzą
dziła największą krzywdę, przystosować 
do normalnego życia wśród lud z , muszą 
dać im (ach, możność zarobkowania.

Na uroczystym pożwięeeenżu Instytutu, 
jeden z członków Koła Rodz.oelskiego, oj
ciec tó letucgo głuchoniemego syn*, zwra
cając się w gorących j wzruszających sło
wach do dyrektora i nauczycieli, powie
dział: „przed 16-tu łaty przyprowadziłem 
mego niósz.zęśi w ego sy&a do Instytutu. 
Dz-si-aij jęsteci szczęśliwym ojcem. Syn 
mój opuścił internet, jest czeladnikiem in- 
tnoligatorakm i nie tylko sam aa babie 
może zarabiać, lecz jeszcze pomaga ma.e- 
rialaia swej siostrze, która studiuje medy
cynę .

Tak, dzięki Instytutowi- ludzie apoś!*- 
dzua. przez n*turę„ wyrastają na pełnowśr- 
teściowych obywateli. Potraf ą pracować,

potrafią brać udział w odbudowie życia 
gospodarczego, pslraLą oddawać pańs* *•> 
p r^ ą  swą to, co państwo a** ich wrjoo-
wtoiu łożyło.

WIZJA LEPSZEJ PRZYSZŁOŚCI
Zw-edziuny btidytaek, ztwiedz-sumy war

sztat?/, błądzimy wśród martwych, be-.in.er 
» «  smutnych rum okalających Instytut. 
Przerhadzhmy się po Óiasmych pokojach 
myśliwskiego pałacyku, z którego tak dum
na są dzisiaj kierownicy j wychowankowie 
Instytutu. Są dumni, bo został odbudowa
ny po tylu t-ruduch, bo po dlug.es tułaczce 
(część dzeci przebywała w kielecczyźnie, 
część na Pradze, ion* grupa w bursie na 
Narbutie) znowu są razem. Nłe wszyscy 
zresztą — nie dla wszystkich jest miejsce— 
przed wojną do Instytutu uczęszczało 400 
dzieci — dzisiaj tylko ISO.

Niektórzy z dawnych wychowanków bra
li udział w powstaniu warszawskim. N.ekló 
rzy z nich są jeszcze dzisiaj w N eraczech, 
po pobycie w obozach, o:aktorzy zginęli. 
Oddal} więc państwu daninę k rw , spełnili 
żoln erski obowiązek.

Dyrektor Instytutu mó>wii „Już najgor
sze mamy po z* sobą. Teraz będz.e ciągle 
lepiej".

Zwjedzejąc Instytut myślimy e jakimś 
domu p ęknym, jasnym, tonącym w słoń
cu, kw.atach i zieleni, o ogrodzie i prze
strzeni, a dużych lakierowanych pokojach, 
gdzieś aż miastem, aa wsi; myślimy, że 
dziec em tym, n-ajn ę»zczęś'iw<szym z dz aci 
za pawn i ć trzebs specjalne, hardz.ej kom- 
(oiżowe wo.unki, myślimy o wielkich do
tacjach i subsydAch... murzy nam sję ja
kaś wizja przyszłości, oby n adalek aj...

Bo tymczasem Instytut Głuchoniemych i 
Ociemniałych, którzy podzielili łany całej 
stolicy, żyje w iście warszawskich po- 
njerakich warunkach.

D. R.

Z ZYCI

S P ORT
Polska przegrywa w boksie z Czechosłowacją 7:9

PRAGA. Oczekiwane * ogremnym et- 
interesewaniem spotkanie rewanżowe w 
boksie pomiędzy drużytn&mi Czecbosłow*- 
eh i Polaki zgromadziło w ssij JLulenna' 
3.300 widzów, którzy bylj świadkami za
ciekłych w»lk- Spotk^n.e zakończyło się 
zwycięstwem Czechosłowacji w stosunku 
9 i 7.

Wyniki w ik  były następujące: w wa
dze muazej spotkał się Czarnecki i Hoło
cie. Polak soki w pierwszej rundzie wra- 
żeeie stremowanego. Czech, który rst w a- 
taku, skończył rundę dla siebie. W d*uf.cj 
rundzie Czarneckj sję „rozkręca', p zy- 
czym u dane mu s.ę zadać k łka ciosów w 
wzezękę przeciwnika. Starcie dla Czarnec
kiego. W trzeciej rundzie Ccectt, który 
:t-»t szybszy ucieka, witrzyrmi ąc atak. Po
laka prostymi. Rucda wyrówjaha. Sędzio
wie ogłaszają zwycięstwo Ctecha aa onn- 
kty

W wadze koguoe; upatkah s!ę .’ózke- 
wi»k z Jeleniem W, pierwsze, rundzie Józ 
kcwjak jest szyhazy 1 kończy ruode dła 
siebe W drugiej rundzie Czech częściej 
ŁraJia Józłccwiaka. W trzeciej rundtzie zwy 
cięż* Czech na punkty.

Stojąc* aa wyaok m poziomie w*!kę sto

czyli w wedze piórkowej Czartek i Navr«- 
til. Pierwsza runda należy da Polak*. W 
drugiej rundzie po wymianie silnych cio
sów zawede cy coraz cjęśc ej wchodzą dks 
zwarcia, z którego zwycięsko wychodzi 
Czech. Rund* dl* Navratii*. W trzeciej run 
dzi* Czottak otrzymuj* o*Uz«ś*ei* z* nie
prawidłowy cło*, co decyduje •  prMjgraaej. 
Czechosłowacja prowadza ód).

W p er waz oj walc* w wadze lekkiej Ko
ziołek zdobyw* pierwsze punkty dla Po>l 
ski z Kraiickiem. Xf drugiej walce tej sa
mej k*legoni Kowalski remisuje z Bles*- 
•kltm- Była to słaba walka. Zawodnicy wal
czą przeważa* w zwarciu, przy czym 
Czech cerato przetrzymuj*

Najpiękniejszą walię dnia stoczyli Grad- 
kowski i Komd*Ja. Zwycięża wysoko n* 
punkty Gr*dkowski.

W wadze średniej Pisarski spotkał s:ę z 
Skudryklem. W trzeć ej rundzie Pisarski 
na skutek kontuzji ręki przerwał walkę. 
J«k stwierdził l*k*:« Pisarski złamał sobie 
rękę. Punkty, które zdobył Czech zadecy
dowały •  klęsce naszych bokserów.

W ostatmej walce dnia w wadze pókięż 
kiep Szymura pokonał wysoko M punkty 
Rademachcra.

Finały „pierwszego kraka bokserskiego” w Warszawie
WARSZAWA. Wynikł „Pierwszego kro- I W ringu sędziewal Chroatowskl, aa pun 

ku bokaerukiogo" w rozgrywkach fin*ło- j kty zaś KoauJiń&ki. Z z*wodników walczą
cych w finałach wyróżn ć należy Wbłowe* 
(BOS), Górskiego (ZWM Kcóoł.

Anglia wygrywa z Belgią 2:0
LONDYN. SpotkW e piłkarski* pomię

dzy reprezentacjami Anglii j Belg i rozegra 
ue w Loodyn-a **kończył0 ii* *wycję- 
■twem Anglików w stosunku żśł.

wych bjśy następujące: w wadze pńp ero- 
w«b Tyczyński (BOS) bij* n« puakty Kolbe
go („Spcłem"), w wadze kogmeiej Duński 
,BOS) wygrywa wysoko na punkty z Kan
torskim (Skrą), w w*dze piórkowej Woło
wiec (BOS), bij* na punkty Caike (ZWM 
Koło), w wadze /lekk ■*) Górski (ZWM Ko
lo) wygrywa z Trzaską (Skra) przez lecbnj- 
c-zay k. o- w trzeciej rundzie, w wadze pół- 
średniej powłowuki (Skra) bije n* punkty 
Kapryko wskiego (ZWM .jEryw"), w w ad z* 
średniej Sierakowski („Społem') wygrywa 
przwz technłczoy k. o. w trzeciej randze z 
Krawczykiem (Skra). W wadze c ężkioj Ce 
morawski (BOS) • wygrywa walkowerem z 
powodu siestttwitni* tię przeciwnika. Poz* 
tym ofihyły »ę dwie walki pokaże w* po
między Wiechem (BOS) i Ccj-meeowwkim 
BOS) ótaz M*>*w*ki« (BOS) 1 Łułtasie- 
wiczem (BOS). , '

OGŁOSZENIA d o  t f z l e n n l l f o

* * t t o f o o ś n i k ; * *

P R Z Y J M U J E :
Administracya, Warszawa, Al. Jerozolimskie n r  121, pokój n r  17

Agencja Prasowa -„G LO B 4* — Warszawa, t»l. Złola n r  4 
Polska Agencja Prasowa „ P A P “ — Warszawa, Pierackiego nr 11.

AKADEMIA 
KU CZCt t-ROLL i ARIATU.

WOJEWÓDZKI KOMtTET P.P.S. 
urządza w niedzielę, dn. 27.1, o godz. 
9-e, rano, w saii Koma, ul. Nowo
grodzka, uroczystą akademię z oka
zy* rocznicy stracenia członków 
„PROUi i  AKIA i U“.

Przemówienie wygłosi tow. dr. Bo
lesław Drobner. W części artystycz
nej wezmą ucziai; Koprezeniacyjuj 
Citór ttb ., Orkiestra fiiektrowm t 
zespół artystyczny Wydziału Kultu
ry przy WK. t)f$,
WYDZIAŁ OŚWIATY PR2Y WK. PPS. 

aawMidamia, że i*branie Kota Pre.egentów 
* refuratran T»w. Henryka Jabtońsk ego 
odbędzie tię w* wtorek do. 22. L o gedz. 
16 min. 30 w lokalu WK. Śoieżioa 4.

DZIELNICA MOKOTÓW P. P. S.
rawiasUmi*, że w dniach ed 20 — 27. I.
46 r. odbędzie aę  rejrauacj* ozlonkow 
Dzielnicy. Każdy członek Dzielnicy M o k o 
tów, który kiedykolwiek składał de 
kArńcię, obowiązany ieat do privbyc a 
do Sekretariatu Dcie.mcy w godzioach 1S 
— 19 w wyżej wymienionych dniach.

Wydział Oświaty przy W. K. PPS.
oJ-j.e p.w^rsza b t w i  far.y net oa ul 

Targowej 6.- aa m.csiąc styczeń:
21 l Zag Samorządowe — lew Świdow- 

»ki,
23.1 H.giena Pracy — tow Trojanowski,

. 23.1 Zag. Propagandy — tow. Tomoro-

26.1 Gospodarka narodowa Polski w a- I 
caiuie sos,*ustveanei — tow. u -ir.oh

Wykłady odbywają się w godz. tó— lfc
Z DZIELNICY ŚRÓDMIEŚCIE

Komitet PP§. Dzjelinky Śródmieście nl- 
n e.azym za wodama tow. tow. członków 
Dzjeiaiey, i« «u poeiedzrsoiu swym w do.u 
18 b, m. uchwalił:

Do dnia 29 hm. Koła Dzielnicy zwołają 
W*l»e Zebcamia — każde aa swym teren.e, 
celem w\beru delegatów do KomrtaliU Dz el 
n, cy i w tym terminie zgłoszą na piśmie 
naawlskó wybranych kandydatów, ze wska 
zoalem Ich adresów, Komitetowi Dzielnicy.

Pray wyborach winian być zastoaowany 
kluczt oa każdych 25 członków przy pad* 
jeden delegat. Z chwilą, gdy liczba ezlon- 
ków Koła stanowi więcej, jak o daósaą po
łowę liczby 25 czł. — wybrany zosUm do
datkowo jeden delegat.

Członek ulegający z wpłart*mi aktadek 
praw olsro* 3-ch miuięcy. a-c ma p:*w* 
głosu i w Zebraniu udz ilu h.*ć ni* może.

W dni* 3 hżtcgo rb. o godznśa 10 aj w 
pierwszym Ueminśe, u ś  o godzin* 10.30 w 
<kugim — Konfctot PPS. Dzalmcy Śródmi* 
ście rwołuije Wiln* Rocao* Zebranie Dele
gatów Kół z naatępującym porządkiem 
dątoomym: l. Zagajenie i wybór Przewodni
czącego, Sekretarz* i Aasescrów. J. Odczy
tanie protekuśu z ostatniego WaiLcego Ze
brania. 3. Sprawozdanie z działalności Ke- 
nktetu, gsispodairoze. kasowe, działabsośc. 
Se-kcji: koh.eeei, kulturalno - oświatowe*. 
4. SprSiwozdam e Komisji Rewizyjnej. 5 Dy 
skttt>. zalecenia, wninskL 6. Wybory no
wego Kom.lotu, Kontisjj Rewizyto*:, Przed 
'stowic.*ii do WK. PPS. j  Członków do 
Dzielnicowej Rady Narodowej.

KONIN
Na terettre powiatu czynne są komł**ły 

PPS miewkie w Słu*«.y, Sk-dn:* • Pyz
drach ot a z gminny w Gosławicach. W sta
dium eegajiizaeji ieat Koło Pocetowsńw, e- 
raz Kcio Pracowników Kolejowych w Ko
nni*.

Ostatnią akcją na szomoą skalę e«t 
wspólna z PPR kamp*n.a przeciw barnd.m
terroc yatycznyns.

PLESZEW
W Płeazmri* odbył* się odpr*-wa akty

wu PPS.
R«ferad polltyenoo - goopoiarczy wygło

sił tow. poseł Grajek, nawiązując do eks- 
pose tow .Premier* Osóbki - Morawskiego 
oraz ostótnch doniosłych uchwał goop. 
KRN.

KINO

A T L A N T I C
Chm folna 33

«
u

FILM PRODUKCJI POLSKIEJ

S T R A C H Y '
W rolach gL: Jadzi* Andrzejewska. Hwik* 
Karwowska. Mieczyuława ćwilriińsk*, Eu- 
gsniusz Bodb i Józ*! Węgrzy*.
Nad program Atalnałnodci Pobtdej Kraniki
Filmciwej.

Początek seozwów: 13, 15, 17, 19. W nieda. I św ęto  poosnek * U-*b

I I

DZIŚ I CODZIENNIE 
* WIELKA EPOPEA HISTORYCZNA

„ L E N I N  W 1918 R.
reaólizacja: Michał Romm 
w rolach gł.: B. Szczirkin, M. Gełowani, M
Czarkawo w.

Nadgrogram Aktualności Pctskie) Kranika 
Filmowej.

f o g ,  eeamtów: 13, 16, 19, W a‘zdzielę j święt* poranek o 10 godz.

KINO

P O L O N I A
Marszałkowska 56

W czasie odprawy poruszono w&zyst je  
nw.tcowB bolączki, tak życia Partii, jń ż 
sgólne) natury przy czym szczególnie wzic 
io pod uwagę kwestię Spółdzielożcśe:. 
Sprawy Spółdzielczości refe.io.wal ow. No
wak z Wiv PPS.

TOWARZYSZE Z WIELKOPOLSKI 
PRZY PRACY 

GRODZISK WLKP.
W GrodarUku odbyło się zebranie prajew- 

ww..‘ków po-cztowych, n* którym utworzo
no PoŁtową Komórkę Połskiei Partii Se- 
ojąKsfcyc*n«j.

Referat na Łemei organizarc# i epraw pro- 
Uty-eanyeh wygłosił tow, Jałoazyński z Pn- 
znania.

Na członków z^pholi się wszyscy obae- 
ni st* zebraniu praeeweiey.

ŚREM
N* zehramiu w firm-e ^Laltw'" tow. PV»- 

i ia s  Nsśw ł Mtoiozeoie Zw.ąaków Zawodo
wych, a I oekretar* Komitetu Pow^towage 
tow. M ośko wtok wygłosił ciekawy refer** 
polityczny.

W firmie Wachowiak, w ra«*cb zebrą- 
cia KoU firmowego przedyskutowano k4- 
ka aktualnych zagadnień a* podstaose 
„Walk: Ludu", omówiono wartość 1 waż
ność Ziem Odzyskanych.

•
Dobrze pracują czterej towarzysze dele

go w*tti przez PK PPS poborcy śwjadcaeń 
rzec aowych.

ŚRODA
Powiatowy Kamitet PPS zorganizował

.brania miejscowej ludności we we. N v 
^.adwwióa, w pał*cu byłego Niemca. Do 
jaźnie zgromadzonych obszernie przemó
wi! sekretarz PK tow. Szopny, szczególni* 
omawiając sprawę parcelacji byłych mo
rn ockich majątków. W końcu zwrócił S« 
du wszystkich z apelem, aiby zorganizować 
się w Zw.ązik*ch Robotników Rolnych, ą 
młsdizaei c*i* aby zrzeszała się w OM 
TUR-rze. Okrzykami na cześć Rządn J*- 
dneści Narodowej, Woijak* Potok I 
Polskiej Parli, Socjalistycznej aakońezooo 
zabranie.

•
W Szlachoinie odbył się w(e«, «a który 

przybyła ludność z pohUsk ch wm**k. Tow. 
So.ipny w przemówieniu z*jąl s)ę kw estą 
walki z bandytyzmem, sprawę reeaiówek, 
voJksd*4rt»chów i kioocUtni w*Ł 

*

W majątku Myatki « ramienia Powiato
wego Kom-te tu PPS imterw*m.ow*n* w sys* 
rze między p*rcel*ntami a Urzędem Ziem
skim. Spór został pomyślnie załatw aęy. 
N* wapólaym powiedzeniu aktywu PPS i 
P P R  pr-zadys,listowano metody walk; a re
akcją, z którą obydwa aktywy poatamowRy 
walczyć aa terenie swego powiatu.

U
Powjsęwyr Komatet PPS w Środzie wy

różnić natęży za corai wydatn.ejszą p. *eę 
partyijcą, jrcecgónia ea org*nto«wa«e to« 
pi *cy na tersm e wei.

SKWIERZYNA
Na odbytym os ta la-o Walmym Zebraniu 

wybr*«o sowy Zarząd Kicmitotu P^wiąto- 
w ego.

W wolnych głceacb urjętmięto jsrojufci 
ufumduwaaie aztaadara partyjnego dla Km* 
miletu.

KINA
OD DNIA 21 STYCZNIA

Kino „Allanie" (Chmielna 33) — „Stra
chy ' z Andrzejewską, Karwowską, Ćwik iń 
ską, Bad* i Węgrzynem ar*z alrturrlńości 
Polok:ej Kr-amiki rihuowei.

Kino polonia** (Marszałkowska 56) — 
Epapea bstoryczna „Lenin w 1918 r.' oyaz 
i i  tuajieó: Polskiej Kroniki Filmowej.

Kino „Tęcz*" (Żoliborz. Suzina 4) — „Z* 
pomniana nssladia ‘ oraz aktualności Pol- 
jksći Kroeik: Filmowej.

Kino „Syren*" (Praga, Inżynierska 2) —- 
[j.m aagielsk. „Jedan z naszych samolotów 
ragtoUl" oras aktualności Polska,i' Kraejki 
Filmowej.

Początek seamsów w kittie ,J*oIc.*(a'‘: 13, 
16, 19, w tuedzic ę i święta poranek o td 
ferdz. W kime „AU«ntjc- „Tęc**" i „Sy- 
ren*": 13, 15 19, w niedzielę poranek o H* 
Bilety dla członków Zw Z*w. org. młodzie 
towryeh. młodzaży szkolnej I wolaka do ua 
bycia ib osowo n« WMrsthie im  i se*tsse 
w R airjr Zw Zawód T*rgpwa 15, oran 
Zw. Pros: Budowl., Marszałkowska 71 co
dzienni* od godz 9 do 12.

O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E
DR MED SIEŃKO KSAWERY <z Warsza
wy) speeialista chorób skórnych » weue» 
ryezayeh. pęcherza. Przyjmuje Loeu. u l 
Kilińskiego 132 <m godz. 12 -  2 t 4 -  •
Tel. 205 55

Dr. ANNA RACHWAŁOŚFA «.orobs ko- 
b ece wewnętrzne, lecrenjz tvlakó» — 
Pizyimuie od godz 12—1 1 3—5 Łódź, ul. 
S eokiewlcz# fłr. 37, m. 15, tel. 141-40.

CŁ.I4Y OUŁUS2EN: drobne: za wyraz petitow y poza tekstem  5 zł. In n e  ogłoszenia: za milimetr szpalty paaa tekstem — 14 zł, w takście 21 zł- W rteroeraeh niedzielnych
i śwćtecznych — 50 pro*, drożej.

:  si
Rcdektcr: Jan DąbrowaU B — 05205 Nakładom Spółdzielni Wydawałem* .Wiedea*. Drak Sp VP»d .Wiedze" Nr 4 -  -Ro ciaikT.


